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Lady Estera Stanhope.

Czytaliśmy niedawno w pismach publicznych 
krótkie doniesienie w  tych s ło w ach : „Po dłu­
giej chorobie pożegnała się z tyin światem 
w  Dschuni, w  Syryi, w7 64. r. życia L a d y  E stera  
Stanhope.11 Kie w ięcej niewspomniano o dzi­
wnej tej kobiecie, co sprzykrzywszy sobie Europę, 
na pustyni wśród dzikich Druzów  i Turkom a- 
nów osiadła. Niebyło i niebędzie w  dziejach 
wschodu tak dziwnego zjaw iska, jakiem  było 
ukazanie się Estery Stanhope. W ystaw  sobie 
na gruzach Palm iry zgromadzonych 40000 A ra­
bów, wolnych ja k  pszczoły, przenoszące się 
z jednego kw iatka  na drugi, gorących ja k  pro­
mienie słońca, stepy Syryi rozpalające, stojących 
w milczeniu, podziw iających córę zgasłego Stuar­
tów domu i  mianujących one księżną pustyni, 
królow ą Palm iry; spytasz się, zkąd ta nie­
w iasta, ' co jakąś nieznaną, czarodziejską mocą 
opanow ała umysły M uzułm anów i rządzi nimi 
podług w oli sw ojej.

Lady Estera Stanhope, m ówi Lam artine w po­
dróży swojej po wschodnich kra jach , by ła  sio­
strzenica P itta, po którego śmierci opuściła oj­
czyznę, aby obce zwiedzić kraje . M łoda, piękna,

bogata i  utalentow ana dama, wszędzie by ła  przed­
miotem podziw ienia; w ielu starało się o je j 
rękę, tak  Anglików, jako  i obcych, lecz dumna 
Albionu córka, postanow iła już w tedy niewstę- 
pować w  zw iązki m ałżeńskie, że plany swe 
poetyczne mogła przywieść do skutku. Po kilku 
latach podróży po Europie, udała sie naresz­
cie L ady  Estera z licznym dworem do Stam­
bułu  na ciągłe mieszkanie. Niedowiedziano 
się nigdy, co spow7odowrało L ady do tej w ę­
drów ki; jedni domyślali się, iż śmierć młodego 
angielskiego jenera ła , poległego naów7czas w  Hi­
szpanii, a miłego sercu L ad y , b y ła  podróży 
przyczyną; inni znajdyw ali powód je j w  ży­
wym temperamencie dam y, pragnącej czegoś 
nadzwyczajnego. Po kilku la t pobytu w7 Ca- 
rogrodzie, w7siadła L ady  na okręt angielski, 
zabraw7szy z sobą w7iększą część sw7ego ma­
ją tku , i mnóstwo podarunków bardzo koszto­
wnych, i k aza ła  się zawieść do Syryi. W ie lk a  
burza zgruchotała ten okręt przy odnodze ma- 
krejskiej na drodze do K aram anii; skarby L ady 
zatonęły, sama tylko cudem prawie uratowaną
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Strata tak  w ielka niepotrafiła jednak  odwieść 1 
zapalonej kobiety od uskutecznienia raz pow zię­
tego zamiaru, powróciwszy bowiem do Londynu, 
i  spieniężywszy swoje posiadłości, w siad ła  po­
w tórnie na okręt i w ylądow ała szczęśliwie 
w  Latakieh  (dawmej Laodycei). U  stóp Libanu 
w ybrała  sobie mieszkanie, niedaleko Palm iry, 
ow'ego miasta słynnego panowaniem Zenobii. 
„Europa sprzykrzyła mi się“ , pow tarzała często, 
dla swojej jednostajności; smutno jest m ieszka­
jącem u w  je j krainach patrzeć na niegodne aaoI- 
ności narody, przyszłość przedstaw ia mi się jako  
obraz nieustannych zamieszań i krw i przele- 
w ów .“  Nabycie języka arabskiego, poznanie 
charakteru i sposobu życia ludówy w śród któ­
rych żyła, za ję ły  odtąd całkiem Lady Stanhope. 
Na czele licznej karaw any, z bogatymi darami 
dla szeików rozmaitych pokoleń, zwńedzila po 
k ilk a  razy Jerozolimę, D am aszek, Aleppo i całą 
okoliczną pustynię. Pochód je j rów nał tryum­
fowi zwycięzcy jakiego, w ychodziły bowiem 
naprzeciw7 je j wszystkie pokolenia, do których 
się siedzib zbliżała, w itając ją  z chlebem i solą 
w  ręku, wśród pieśni i radosnych okrzyków7. 
Nazwisko sw7oje rodzinne zm ieniła na imię Cyda; 
okazałość i przepych, z jak im  przyjm ow ała do 
mieszkania swrego składających je j hold i usza­
nowanie Emirów i różnego rodzaju pielgrzymów7, 
niemniej zachw ycały wszystkich, ja k  przyto­
mność umysłu i odwraga w  niejednem niebezpie­
czeństw ie okazyw ane. Europejczyków7 rzadko, 
A nglików  nigdy do siebie nieprzypuszczała. 
Z  okiem ku niebu wzniesione'm przepędzała często 
noce całe, zatopiona w7 marzeniach bujnej swej 
w yobraźni; we dnie uczęszczała do groty słyną­
cego sw7oją pobożnością derwisza, aby u nóg 
jego, w  pokorze serca, słuchać ustaw7 Koranu.

Skromne je j  z początku mieszkanie, zmieniło 
się w krótce, jakoby za dotknięciem laski czarno­
księskiej, W7 pałac  pełen ozdób i okazałości 
w7schodu, a przy nim pow stał ogród z drogami 
wysadzanem i cedrami i myrtowemi drzewami. 
Pielgrzym , któremu dozwolono złożyć cześć kró­
low ej Palmiry, zastaAvał ją  leżącą na w ezgło­
wiu, w7 pąsowym zaw oju, aa7 sukni bogatej, na 
sposób Avschodni, z ataganem przy boku, i szty­
letem  bogatym, pod śnieżną piersią ukrytym. 
Cała postaAva Lady była poAyażna, rysy tAAarzy 
szlachetne i miłe, krok pOAVolny, cały ruch ma­
jący  aa7 sobie coś majestatycznego.

Lecz cały ten urok otaczający ją , niknąć 
zaczał Avraz z upądającemi dochodami, tak, iż 
pałace je j av k ilka la t przed śmiercią przybrały  
postać smutnego klasztoru, i n ikt niepytał się 
w cale o króloAvę OAvą, co opłyA\7ając aa7 dostatki, 
podpisyAA’ala firmany, zapeAA7niające niedaAAno 
bezpieczny pochód pielgrzymom, AA7śród rozbój­
niczych synÓAA7 pustyni.

Kronika literacka.
JVspomnienia moje o Francyi.

(D o k o ń czen ie .)

N ietrzeba sądzić, że tego rodzaju nieład, te 
oszustAva, aa7 teatrach tylko drugiego rzędu 
uchodzą * ), których partykularni są przedsię­
biorcami; aa7 czterech (pięciu) pienvszych tea­
trach, JcrólewsMcmi zAvanych, pod opieką rządu 
zostających, też same są nadużycia, a aa7 naj­
modniejszym i najdroższym, to je s t aa7 operze 
AA7łoskiej, najAA7iększe byAvaja szachrajstAva!.... 
—  Na drugiem piętrze, po AAielu trudach i za­
biegach, dostaliśmy się nareszcie do miejsc, av k tó­
rych jeżeli naszym fizycznym istotom niebyło AATy- 
godnie, przynajmniej moralnie zadoAA7olnione być 
mogły, bośmy słyszeli i Avidzieli AArszystko do­
skonale. Nie mogąc ani ręką, ani nogą poruszyć, 
ale łatAA7iej znosić ten rodzaj tortury, całą uAvagę 
ku scenie zAvracalam. W ysłuchałam  tak dAvie 
sztuki, każdą Ave 2. aktach, a między Avszy- 
stkiemi zaletami wystatvy, najbardziej zdumia­
łam  się nad rozAviozłością ich osnoAvy: myśli 
SAAraAvolne, słoAva dAA7uznaczne, z najAviekszemi 
przyjinoAA'ano oklaskam i; położenia częściej nie­
skromne, niż czułe, grunt rzeczy niemoralny, in ­
teres zastąpiony doAvcipem, AA’szystko to zda- 
At ało się do smaku publiczności przypadać.44

D alej, oddając autorka spraAA iedlitve po- 
cliAA7a ły  grze artystÓAA7, a pannie D ejazet szcze­
gólniej, d la znużenia i paru Atyszedlszy na 
Avolne poAA7ietrze, przytacza sceny, jak ich  była  
ŚAA7iadkiem z narzucania przez ulicznikÓAV bile— 
tÓAV do sąsiednego tamże teatru francuzkiego, 
a za bezcen nabyAA7szy podobne, na koniec re- 
prezentacyi doń udała  się, dla zobaczenia s ła - 
Avniejszej jeszcze aktorki, znanej panny M ars, 
której najspraAA7iedliAA7szych nieszczędzi p o c lw a ł, 
roAvnie ja k  samemuż teatroAAU, lubo dziś dla 
skażonego gustu publiczności inniej uczęszcza­
nemu.

DaAAne czasy, zbiór starożytności p. Somme- 
rard  z niekorzystną fizyonomii jego szkica; St. 
Denis z grobami królÓAV francuzkich, pensya 
córek członkÓAA7 legii honoroAvej i t. p. szczegóły, 
rozdział piąty  zajm ują, i nie bez interessu 
czytanemi być mogą. Szósty  modom poŚAvię- 
cony, a siódmy pojazdom publicznym przeka­
zany. Przygody, jak ich  autorka puściAA7szy się 
wszecliwozem, czyli omnibusem, na odAviedzenie 
aa7 dalszej części miasta sobie życzliwych, je s t 
zaiste najtrafniejszym  opisotvym obrazem z ło ­
rzeczenia, atoli poAA7ozom av ogóle publicznym

*) T e a tra  p ierw szeg o  rzęd u  n azy w a ją  się  in acze j 
k ró le w sk ie m i, m ają  loże  d la  p an u jąceg o  s tro jn ą  i p o ­
b ie ra ją  ze sk a rb u  pu b liczn eg o  zn acz n e  w sp a rc ia , n . p . : 
sam a w ie lk a  o p e ra , do p ó łm ilio n ą  ok ładem  fran k ó w  
r o c z n ie ; do ty ch  n a leżą , p ró cz  o p e ry , tea tr  fr a n c u z k i ,  
o d eon ,  opera  w ło sk a  i  k o m ic zn a , re sz ta  zas' p o m n ie j­
s zy c h  a lb o  d rug iego  rzę d u  noszą  n azw y , sw o b ó d  p o ­
w yższych  nieuzywając*
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p a r y z k l in  czynione, nie są słuszne; od woli 
albowiem najmującego zależy wybór lepszych, 

orządnych i najwygodniejszych w świecie, ja - 
iemi n. p. są karyolki (cabriolets) i t. p. mię­

dzy tysiącami tysiąców fiakrów, wszelkim stanom 
i możności osób na każde skinienie usłużnych.

Ci szczęśliwi, którzy to najdroższe dobro na 
ziemi, czas, na czytaniu płonnych romansów’ mar­
notrawią, znajdą najrzetelniejszy i najbogatszy 
■wywód literatury rzeczonej, przez autorkę spo­
rządzony, i to w’ obu następnych ustępach dzieła  
wspomnień; wskazane tamże celniejsze wybo­
rowe pisma tego zawodu, niemniej szczegóły cie­
kawsze o pisarzach samych, nie bezkorzyści dla 
ultraczyłających  zostaną. Przyjaciele teatru, 
równie jak  nieprzyjaciele skażenia sceny dzi­
siejszej wT Europie, ci pociechę, tamci zaś prze­
strogę, a może i naukę z przejrzenia krytycznego 
rysu odnieść będą mogli. Między autorami i 
nasz Mickiewicz chlubne zyskał tam westchnie­
n ie . '. . .  Ma swoje miejsce i Hoene Wroński, 
dawny inżynier polski, transcendentalnością -wyo­
brażeń i marzeń w  Paryżu słynny, przez de­
likatność autorki pierwszą tylką głoską W .....
przytoczony; proces z Anglikiem Arsonem, jako 
drukami ogłoszony i u nas jest dość wiadomy. 
Poezya dzisiejsza i jej przyszłość, niemniej roz­
ważane są przez autorkę lubo w  rodzaju lżej­
szej niwy, salonom szczególniej poświęcanym. —■ 
Przebiegając autorka w  końcu rozdziału dzie­
siątego stan muzyki i niektóre z produkcyj dzi­
siejszych kompozytorów’ francuzkich; tak dalece 
niekorzystne o artystach i samymże kraju wy­
daje zdanie, że w końcu zaprzecza całemu na­
rodowi francuzkiemu nietylko kompozytorów’ i 
muzyki narodowej, ale jeszcze na domiar potę­
pienia odmawia Francuzom naw et braku uczucia 
muzykalnego !.... Bezstronnie rzeczy biorąc, zdaje 
sie, iż zły humor pewnym niesmakiem zapra­
wić musiał pióro piszącej, trudno albowiem by 
zdania podobne ucho dla się znalazły; a jedno 
wydarzenie Majerbera, nie jest dostatecznym 
powodem do rzucania brzemienia pocisków’ lub 
wyrokowania o wyższości opery drezdeńskiej 
nad paryzką! Czytającemu zresztą, nietrudno 
jest spostrzegać i pewne sprzeczności w wyda­
wanych zdaniach, na które nieraz, ja k  w  ciągu 
dzieła całego, tak i tu, natrafiać się daje.

Żywot domowy i publiczny księżnej d’ Abran- 
tes (Junot) niemal cały jedenasty zajmuje roz­
dział i przyjemnie i użytecznie czytać się daje. 
Toż samo powtórzyć można o Sęsymonistach i 
ich założycielu Saint-Simon, którego biografia, 
marzenia zwolennicy i upadek, wiernie skreślo- 
nemi są.

Nakoniec, pominąwszy niektóre już z uży­
wania wyszłe makaronizmy, pismo całe po więk­
szej czesci zaleca czystość języka i zręczność 
wyrażeń; wydanie nakoniec samo tego użytecz­
nego dzieła, poprawnością i nadobnością odzna­
czające się, czynią zaszczyt i księgarni, kosztów

nieoszczędzającej, która do pierwszych dziś 
w Krakowie liczoną jest. K r^„~.

Krysztof Arciszewski.
Slaw’ny w  dwóch częściach świata, Europie 

i Ameryce, w ojownik, Krysztof Arciszewski, był 
synem Eliasza Arciszewskiego, który w młodości 
swojej podróżując po Szwajcaryi, zapoznał się 
z Socynem i do nauki jego natychmiast przy­
lgnął. Krysztof miał młodszego brata Eliasza, 
który był rotmistrzem w  wojsku duńskiem, a 
później dworzaninem W ładysław a IV. i w wroj- 
nie moskiewskiej i kozackiej za panowania Jana 
Kazimierza, półkownikiem piechoty niemieckiej. 
Matką obudwóch była Helena Zakrzewska, córka 
Filipa Zbożnego Zakrzewskiego, zagorzałego 
Socyanina, który z duchowieństwem katolickiem 
żwawe wiódł utarczki piśmienne. Krysztof uro­
dził się na schyłku 16g° lub na początku 
17S° w ieku, podług wszelkiego podobieństwa 
do prawdy, w’e wśi Kogalinie, pod Mosiną, nale­
żącej dziś do hr. Edw’. Kaczyńskiego, którą pra­
wem dziedzictwa, czy też zastawu, rodzice jego 
posiadali. Ojciec jego Eliasz nabył później 
także część Szmigla, gdzie była szkoła socyań- 
ska, założona od Dudycza; w niej młodzi Arci­
szewscy odebrawszy pierwsze nauk początki pod 
Andrzejem Lubienieckim, zwiedzili następnie 
szkoły swego wyznania w  Rakowie i otarli się 
także o szkoły zagraniczne. Po ukończeniu nauk, 
osiedli w Sziniglu, nie zatrudniając się zgoła ni- 
czem użytecznem, albowiem wyznanie ich za­
braniało im wszelkiej usługi publicznej, a cząstka 
Szmigla, do ojca ich należąca, nie była tak 
znaczną, aby młodzieńcom żywym i z wyższe- 
mi zdolnościami, podawać mogła sposobność do 
zajęcia w  rozmaitym względzie umysłu. Dru­
giej, daleko znaczniejszej części Szmigla, był 
dziedzicem Gaspar Jaruzel Brzeźnicki, wymo­
wny’, biegły w prawie krajowem, i jak  się zdaje, 
pieniacz. Z tym możnym sąsiadem sw’oiin, acz 
z współ wiercą, niemogli się Arciszewscy, pocho­
pni bardzo do kłótni i korda, zgodzić. Żywioły 
kłótni były rozmaite i coraz inne: raz chodziło 
o płósę roli, którą sobie Brzeźnicki p rzy p ła­
szczał; drugi raz bydło Arciszewskich zrzą­
dziło szkodę na polu Brzeźnickiego, inną znowu 
razą charcica młodych Arciszewskich, o zgrozo ! 
w7ażyła się dopędzić zająca tuż pod ogrodem 
Brzeźnickiego. Żtąd powstawały ustawiczne za­
targi prawne, które najczęściej w sądach kra­
jowych na korzyść Brzeźnickiego roztsrzygane 
były, bądź to, że Brzeźnicki miał za sobą słusz­
ność, bądź też, że sam biegły prawnik i świa­
domy dobrze przebiegów’ trybunalskich, potrafił 
interessowi swemu pomyślny nadać obrót. Cóż- 
kolwiek bądź, Arciszewscy nie mogąc w gro­
dach i trybunałach przeciwnikowi swemu po­
dołać, postanowili korzystać należycie z złotej

13



K r j s z t o f  Arciszew&lci.

wolności brojenia złego i wywrzeć zemste krwa­
wą na nienawistnym sobie sąsiedzie. Szkaradny 
zamiar swój przywiedli też do skutku w nastę­
pującym sposobie: Brzeźnicki ustanowiony po- 
bórcą podatków’ w województwie poznańskiem, 
wyjechał razu jednego z Szmigla do Środy i in­
dziej, dokąd go sprawy jego urzędowania wzy­
wały. Gdy z podróży tej z pieniędzmi skarbo- 
wemi do Szmigla powracał i już za Kościan się 
dostał, Arciszewscy na czele kilkunastu ludzi 
zbrojnych zastąpili mu na drodze, ściągnęli z bryki, 
zawlekli pod szubienicę kościańską i tam go 
barbarzyńskim sposobem wpierw meczyw’szy, na­
reszcie zamordowali. Wykonawszy tę haniebną 
zbrodnią, splamili jeszcze swoje dłonie grabieżą: 
rzeczy bowiem, konie i pieniądze zamordowanego, 
podzielili pomiędzy siebie i wspólników7 zbrodni. 
Brzeżnicka, wdowa zamordowanego, wytoczyła 
sprawę przeciw zabójcom sw’ego męża, i po dłu­
giem prawowaniu się, zyskała nareszcie wyrok, 
który starego Arciszewskiego, jako prtjncypała 
zbrodni, na śmierć w skazał, a synów jego Kry- 
sztofa i Eliasza z kraju na wieczne czasy wy­
wołał. Czy wola wyroku co do osoby starego 
Arciszewskiego wykonaną została, niewiadomo 
mi; synowie przecież jego wynieśli się niezwłocz­

nie z kraju: Eliasz poszedł do Danii i przyjął 
służbę w wojsku dunskiera, dosłużył się stopnia 
rotmistrza, a przywołany później do ojczyzny, 
jako pólkownik piechoty cudzoziemskiej w oblę­
żeniu Smoleńska, za W ładysława IV. ważne przy­
sługi krajowi wyświadczył; później zaś znajdo­
w ał się w nieszczęśliwej bitwie pod Piławcami 
i w innych potrzebach za panowania Jana Ka­
zimierza.

Krysztof udał się do Hollandyi, wszedł po­
dobnież w służbę w ojskową tej rzeczypospolitej 
i  stopniami dostąpił już półkownikostw7a, gdy 
następująca okoliczność nastręczyła mu porę po­
kazania wyższych talentów wojskowych i wsła­
wienia swego imienia w całym świecie. Iiol- 
lendrzy zamierzyli w’tenczas wydrzeć Portugal­
czykom, albo raczej połączonym z nimi wTrogom 
swoim Hiszpanom, Brazylią, i w tym celu wy­
prawili do Ameryki znaczne wojsko (1636) pod 
dowództwem hrabiego Maurycego de Nassau. 
Maurycy otoczywszy się wielu biegłymi ofice­
rami, w7ziął także z sobą na tę wyprawę Arci­
szewskiego. „Arciszewski,“  mówi Albertrandy, 
„dla biegłości swej w  kierowaniu artyleryą i 
wojskowych obrotach, częstokroć całemi oddzia­
łami wojska dowodząc, miał nie jednę sposobność
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M ed a l na  cześć K r y s z lo fa  A rciszew skiego .

w sławienia się przez bitwy staczane i fortece 
zdobyte. Arciszewskiemu, jako  na czele w ojska 
zostającemu, przypisać należy znaczne zwycięstwo 
nad Portugalczykami pod Porto - Calvo, gdzie 
hrabia Baryola, wódz portugalski, po uporczy­
w ej bitwie, do ucieczki był przymuszony. Nieco 
pierw ej kierow ał Arciszewski oblężeniem fortecy 
L arrayal, którą także dobył, nie bez dzielnego 
odporu, i tu by ł ranny. Po zdobyciu fortecy 
Porto-Calvo, zostaw ała twierdza Parvacaon tak 
mocno i porządnie okopana, iż się do niej prze­
drzeć nie można było bez oblężenia rozpoczętego 
podług wszelkich praw ideł sztuki wojennej. Tego 
także oblężenia nie tylko dozór Arciszewskiemu 
był powierzony, ale i plan onego, dotąd pozo­
stały , przez Arciszewskiego by ł odrysowany. 
Broniła się mężnie załoga, ale naostatek kapi­
tulować m usiała; to pociągnęło za sobą zdobycie 
innych fortec.“  W śród tych ważnych i św ie­
tnych czynów Arciszewskiego w  Ameryce, Por­
tugalia oderwała się od Hiszpanii; nowy mo­
narcha Portugalii, z domu Braganza, zaw arł 
-w roku 1641 przymierze z Holendrami, na mocy 
którego obadwa państw a wspierać się wzajemnie 
miały przeciw nieprzyjaciołom swoim w Europie; 
co do Indyi zaś tak  wschodnich, jakoteż zacho­
dnich, umówiony został rozejm na lat dziesięć. 
Arciszewski powrócił tedy do Europy, a nastę­
pnie do Polski, uczczony tytułem admirała holen­
derskiego i medalem na cześć jego bitym, który 
czytelnik znajdzie w szacownem dziele hrabiego 
Ed. Raczyńskiego: gab inet m edalów polskich. *)

*) G dy dzie ło  lir . E d . R aczy ń sk ieg o  n ic  w  każdego  
j e s t  rę k u , udz ie lam y  z n iego  w ie rn y  ry su n ek  b itego  na 
czes’c I i r .  A rciszew skiego  m ed a lu  z op isem  :

S łu p , na  k tó ry m  zaw ieszony j e s t  k e rb  p o r tu g a lsk i;  
n a d  n im  w id ać  sk ład  ro zm aite j b ro n i. W yżej w ien iec  
lau ro w y . P o le  m ed a lu  z a jm u je  k ra j p rz e s tro n n y . P o  
je d n e j  s tro n ie  w idać fo rte c ę  w aro w n ia m i o pasaną .

Ostatnie lata życia przepędził Arciszewski 
na usługach w łasnej ojczyzny. W  roku 1649 
był z Janem Kazimierzem pod Zbarażem i do­
wodził artyleryą. Grądzki w' dziele: H istoria  
belli cosaco-polonici, powiada, iż gdy tu wojsko 
polskie pałało żądzą spotkania się z Tataram i i 
Kozakami, Arciszewski zachęcał króla do sto­
czenia bitwy, zaręczając, że miejsca położenie i 
szyk wojska polskiego był taki, iżby się wojsku 
nieprzyjacielskiemu, 400000 wynoszącemu, oprzeć 
mogło. Ale Ossoliński, kanclerz w. koronny, 
lew w domu — są słowa Grądzkiego —-  zając 
w polu, skłonił króla do zawarcia pokoju. Je­
szcze w roku 1648 K rysztof Arciszewski zosta­
wiony od księcia Jeremiasza W iśniowieckiego 
w Lwowie z garstką wojska, obronił tę stolicę 
Rusi czerwonej przeciw Kozakom i Tatarom.

Trudy wojenne, zgryzota, smutek, w jak i go 
w praw iał nieład w' w ojsku i w całym narodzie, 
nareszcie rany i wiek, osłabiły zdrowie jego do 
tego stopnia, że w’ roku 1650 musiał opuścić sze­
regi obrońców ojczyzny i szukać spokojnego przy­
tu łku w Gdańsku, gdzie w roku 1656 życia do­
konał. Zw łoki jego sprowadzone do Leszna i 
złożone w kościele braci czeskich, (w  Hollandyi 
bowiem w’yznanie helweckie przyjął) spalone 
zostały w pamiętnym owym pożarze Leszna, który 
przeniewierstwo na to miasto ściągnęło.

O p ró cz  g łó w n ej te j tw ie rd z y , w idać  tu  i ów dzie  p o ­
m n ie jsze  szań ce . U g ó ry  j e s t  n a p is : V IC T R IC E M  AC- 
C1PE L A U R U M , t. j .  o d b ie rz  la u r  zw y c ięsk i. U do łu  
n a p is : H O S T IS  H 1SPA N  us) P R O F L lG A T (u s)  t  j . -  
H isz p an  n ie p rz y ja c ie l p o rażo n y .

S tro n a  o d w ro tn a  sam  ty llio  n ap is  zaw ie ra  : H E R O l 
G E N E R IS  N O B IL IT A T E  A R M O R U M  E T  L IT E R A R U M  
SC IE N T IA  L O N G E  P R A E S T A N T ISS IM O  C H R IS T O - 
P H (o ro )  AB A R T IC H A U  A R C IS Z E W S K I R E B (u s)  IN 
B R A SIL IA  P E R  T R IE N N I(um ) P R U D E N T lS (s im e) F O R -
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Basza Damaszku.
( D o k o ń c z e n i e . )

Z asłużyw szy tym sposobem na szacunek ludz 
uczciwych, zjednał sobie u gminu  ̂powszechną 
m iłość, dając huczne bankiety, i ujmując serca 
uboższych szczodrobliwym szalunkiem  skarbów  
sw ego poprzednika. W spaniałom yślnie obszedł 
się z familią byłego baszy i  najznakomitszych 
baszów  nowemi obsypał dobrodziejstwy.

W tenczas nie tak ciągłą była kommunikacya 
m iedzy stolicą a Damaszkiem ; a tak nie mało 
upłynęło czasu, nim się sułtan o nadzwyczaj­
nych w  Syryi wydarzonych wypadkach dowie­
dzia ł. Przez złożonego z urzędu baszę, w ykryła  
sie prawda. Ten z Damaszku uszedł puszczą 
do Bagdadu. Tu nie mając sposobu do utrzy­
mania sie, przymuszony b y ł najprzód żebrać przy 
meczetach, później poszedł w  służbę do paszte- 
tnika, ukrywając starannie sw oje imię i  dawniej­
sza dostojność, z obawy, aby go i tu przezna­
czona nie dosięgła kara. Turek przyzwyczajony  
jest do nagłej'zm iany losu; niespodziewane w y­
niesienie, równie jak  i n agły  upadek, z spokoj­
nym znosi umysłem, tak i biedny basza ulega­
jąc konieczności i losom sw ego przeznaczenia, 
kilka miesięcy przepędził w  poniżeniu i pracy, 
nie mając odwagi wspomnieć tylko nazw iska  
w ielkiego w ezyra, sw ego ojca, lub też w yjść na

T l S f s i m e )  F E L I C I S S ( i m e )  G E S T I S  S O C I E T A S  A M E -  
P J C A N A  S U A E  G R A T I T U D I N I S  E T  1 P S I U S  1 0 R T 1 -  
T U D I N I S  AC F I D E I  H O C  M O N U M E N T O M  E S S E  
V O L U I T  A N N O  A C I I R ( i s t o  N A T O  C I C I 3 C X X X V I 1 ;
t  i • R y c e r z o w i  w i e l c e  z n a k o m i t e m u  s z l a c h e t n o ś c i ą  r o d u ,  
z n a j o m o ś c i ą  s z t u k i  w o j e n n e j  i  i n n y c h  n a u k ,  K r y s z t o f o w i  
z A r c i s z e w a  A r c i s z e w s k i e m u ,  n a  p a m i ą t k ę  d z i e l  w  B ra -  
z y l i i  p r z e z  l a t  t r z y  z  o s o l i l iw s zą  r o z t r o p n o ś c i ą ,  m ę z t w c m ,  
i  s z c z ę ś c i e m  d o k o n a n y c l i ,  t o w a r z y s t w o  a m e r y k a ń s k i e  
z o s t a w i ć  c l i c ia lo  d o w ó d  t e n  w d z i ę c z n o ś c i  s w o j e j  i  j e g o  
m ę z t w a ,  w  r o k u  o d  n a r o d z e n i a  C h r y s t u s a  11)3/. _

M e d a l  t e n  w  k r a j u  n a s z y m  d o ś ć  r z a d k i ,  z n a j d u j e  s ię  
n i e m a l  w e  w s z y s t k i c h  n u m i z m a t y c z n y c h  z b i o r a c h  H o l -  
l a n d y i ,  g d z i e  go  w  k i l k u  w i d z i e l i ś m y  m i e j s c a c h .  1 o- 
s łu c l i a j m y ,  co G e r h a r d  L o o n  a u t o r  h i s t o r y i  n u m i z m a t y c z ­
n e j  R z e c z p .  h o l l e n d e r s k i e j ,  o A r c i s z e w s k i m  r n o w i ;  p o ­
c h w a l a  z i o m k a  w  d w ó j n a s ó b  j e s t  m i l ą ,  k i e d y  j ą  z u s t
c u d z o z i e m c a  s ły s z y m y .  .

„ S t a n y  z j e d n o c z o n e  z w y c i ę z k i e m i  w i d z i a ł y  w o j s l t a  
s w o j e  w  l n d y a c l i  z a c h o d n i c h  p o d  c l i w a l e b n e m  d o w ó d z ­
t w e m  K o r n e l i u s z a  K r y s z t o f a  A r c i s z e w s k i e g o ,  s z l a c h c i c a  
p o l s k i e g o ,  k t ó r y  n a  i c h  c z e l e  p r z e z  3 l a t a  w  A m e r y c e  
w a l c z y ł .  W ó d z  te n  p e ł e n  n a u k i  i d o ś w i a d c z e n i a ,  s ą d z ą c ,  
z e  p o d b i t a  p r z e z  H o l l e n d r ó w  c z ę ś ć  B r a z y l i i  s p o k o j n ą  
b y ć  n i e m o g l a ,  d o p ó k i b y  z a m e k  A r r a y e l ,  n a  g ó r z e  n a d  
r z e k ą  D o s a l l o g a d o s  p o ł o ż o n y ,  w  r ę k u  P o r t u g a l c z y k ó w  
z o s t a w a ł ,  o b l e d z  [jo p o s t a n o w  ił ,  p o m i m o  z n a c z n e j  z a ł o g i ,  
w y r ó w n y  w a ją c e j  n i e m a l  wro j s k u  A r c i s z e w s k i e g o .  W ty m  
c e l u  p o d s t ą p i ł  p o d  t w i e r d z ę  w  n o c y ,  p r z e s z e d ł  p r z e z  r z e k ę  
i  5 s z a ń c ó w  w y s y p a ć  k a z a ł ,  d l a  p r z e c i ę c i a  w s z e lk i e g o  
ż y w n o ś c i  d o w o ź u .  N i e p r z y j a c i e l  c z ę s t e  c z y n i ł  w y c ie c z k i .  
A r c i s z e w s k i ,  p i e r w s z y  zaw 'sze  n a  p l a c u  b i t w y ,  w  r ę k ę  
r a n i o n y  z o s t a ł ,  có  go  z n i e w o l i ł o ,  ze  z  p o b o j o w i s k a  
u s t ą p i ć  i  z  ł ó ż k a  o b l ę ż e n i e m  k i e r o w a ć  m u s i a ł . “

W  k i l k a  d n i  po  o d e b r a n e j  r a n i e ,  g ę s t e  wfy s l r z a ły  
d a ł y  p o z n a ć  w o d z o w i  p o l s k i e m u ,  iż  z a i o g a  z n o w u  n a  
o b l ę ż e ń c ó w  b y ła  u d e r z y ł a ;  A r c i s z e w s k i  s c h o r z a ł y  z r y w a

publiczne miejsce z bojaźni, aby nie b ył poznany. 
Trafiło się nareszcie, że jeden urzędnik dworu 
torty ottomańskiej zobaczył go przy paszteci­
kach i  poznawszy baszę Damaszku, zaw oła ł:  
„jakto wasza wysokość w  tym stanie! wszakże  
mówię z baszą Damaszku .44 —  „M ylisz się, pa­
nie44, odparł przerażony basza z widocznem po­
mieszaniem, „jestem biedny rzemieślnik, pasztetnik  
z tego miasta.44 —  „Po co to udanie,“ rzekł dalej 
urzędnik, alboż w as nie poznaję; jesteście synem  
w ielkiego wezyra, sw ego miłościwego pana. Cóż- 
by w asz ojciec powiedział, gdyby was ujrzał 
w  tym stanie.44 —  „ W  imię a łły 44, szepnął mu 
biedny Eubasza do ucha, „jeżeli byłeś przyjacie­
lem mego ojca, zaklinam cię na drogie jego  
zw łok i, milcz i nie w ydaw aj m nie!44 —  „Z w ło­
k i? 44 odrzekł zdziwiony urzędnik, „w asz ojciec 
żyje, dopiero wczoraj list od niego odebrałem .44

D alsza rozmowa w yjaśniła  rzecz całą. Ucie­
szony syn wezyra udał się do mieszkania urzę­
dnika, aby się najprzód przybrać w  szaty go­
dniejsze jego stanu. Ponieważ się oczywiście 
pokazało, że to wszystko było najszkaradniej- 
szem oszukaństwem, postanowili obydwaj nie­
zw łocznie udać się do Konstantynopola, i  u sa­
mego sułtana szukać sprawiedliwości. W ezy­
rowi nie mogło się w  g łow ie pomieścić, gdy się  
z ust syna dowiedział o jego przygodzie; sam 
nawet sułtan wierzyć temu nie chciał, gdy mu 
nieszczęśliw y wygnaniec na uzyskanej audyencyi 
rzecz całą opowiedział. Przyrzekł zapobiedz 
temu nadużyciu i w ypraw ił natychmiast kapdji 
baszę, to jest officera, do Damaszku, z rozkazem

s ię  z  ł ó ż k a ,  d o s i a d a  b o n i a ,  s p i e s z y  do  s t a n o w i s k a ,  g d z i e  
P o r t u g a l c z y l i o w i c  n a e i e r a l i  i n i e z n a j d u j e  w  t e in  m i e j s c u  
t y l k o  s z e ś c iu  l u d z i  do  b o j u  z d a t n y c h .  N a  g ło s  A r c i ­
s z e w s k i e g o  z b i e r a j ą  s ię  r o z p r o s z e n i  ż o ł n i e r z e ,  a  n i e ­
p r z y j a c i e l  u s t ę p u j e  do  t w i e r d z y ,  k t ó r a  w k r ó t c e  się  p o d ­
d a ł a  H o l l e n d r o i n .  T e n ż e  lo s  s p o t k a ł  P o r l u g a l c z y k ó w  
w  z a m k u  N a z a r e t t e ,  g d z i e  P i o t r  G a m b ą  w  300  l u d z i  d o ­
w o d z i ł .  T y m  s p o s o b e m  z a b e z p i e c z y ł  A rc i s z e w s k i  z d o ­
b y t ą  c z ę ś ć  B r a z y l i i  k o m p a n i i  i n d y j s k i e j ,  k t ó r a  z a w d z i ę ­
c z a j ą c  m u  j e g o  z a s łu g i  i c h c ą c  z a c h o w a ć  p a m i ą t k ę  
w a l e c z n o ś c i  j e g o ,  k a z a ł a  m u  w  B r a z y l i i  w y s t a w i ć  p o ­
m n i k  z w y c i ę z k i ,  h e r b e m  p o r t u g a l s k i m  o z d o b io n y .

P ó ź n i e j  A r c i s z e w s k i  z ł ą c z y ł  s ię  z  J a n e m  M a u r y c y m  
d e  N a s s a u , W i e l k o r z ą d c ą  B r a z y l i i .  O b a j  w o d z o w i e  
w y d a l i  p o l e  w o j s k u  h i s z p a ń s k i e m u  i p o r t u g a l s k i e m u  
p o d  s p r a w ą  l i r a b .  B a n i o l a  l ś w i e t n e  n a d  n im  o t r z y m a l i  
z w y e i ę z t w o .  S k u t k i e m  i o w o c e m  w y g r a n e j  b y ło  z d o b y c i u  
p r z e z  M a u r y c e g o  t w i e r d z y  P a r v a c a o n  n a d  r z e k ą  P o r t o -  
C a lv o .  B ą d ź t o ,  ż e  A r c i s z e w s k i  n i e o d d a w a ł  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  n i e c h ę t n e m u  s o b ie  w s p ó ł z a w o d n i k o w i ,  k t ó r y  m u  
p l o n  j e g o  z w y c i ę t z w  o d b i e r a ł ,  b ą d ź  t e z ,  ze  h r a b i a  de  
N a s s a u  s ł a w ie  m ę ż n e g o  P o l a k a  z a z d r o ś c i ł ;  t y l e  ^ j e s t  
p e w n a ,  ż e  n i e u b ł a g a n a  n i e c h ę c  w k r ó t c e  o b u  p o r ó ż n i ł a  
w o d z ó w .

A r c i s z e w s k i  p o p ł y n ą ł  do  H o l l a n d y i ,  w  c e l u  u s k a r z e -  
n in  s ię  n a  s w e g o  p r z e c i w n i k a .  K o m p a n i a  z a c h o d n i - i n -  
d y j s k a  p o c h w a l i ł a  j e g o  p o s t ę p o w a n i e ,  n o w y  m u  o d d z i a ł  
w o j s k a  d o  B r a z y l i i  p r z e z n a c z o n y  w  d o w ó d z t w o  o d d a ła  
i d l a  w ię k s z e g o  z a s łu g  j e g o  u c z c z e n i a ,  w y b i ć  k a z a ł a  m e ­
d a l ,  n a  k t ó r y m  f o r t e c ę  A r r y a l ,  o b ó z  A rc i s z e w s k i e g o  i 
p o m n i k  z w y c i ę z k i ,  w z n i e s i o n y  m u  d a w n i e j  w  B r a z y l i i ,  
w r a z  z s t o s o w n y m  n a p i s e m  w y r y t o . "

\
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sprowadzenia do Konstantynopola owego śmiałka 
i przydał mu czterysta Janczarów.

Ośmiomiesięczne rządy Muhameda, były do­
broczynne dla mieszkańców tej prowincyi, którzy 
w  nim znaleźli prawdziwego ojca. Gdy officer 
sułtana przybył, Muhamed pocałował rozkaz 
cesarski, przycisnął go, na znak zupełnego pod­
dania się, do czoła, i prosił tylko o kilka go­
dzin do przygotowania się do tej podróży. W  tym 
czasie zwołał Emirów, powiedział, że sułtan od­
wołuje go do stolicy, i czule się z nimi pożegnał. 
Ledwo opuścił miasto, otoczony strażą Jancza­
rów, gdy Emirowie uradzili, aby podać prośbę 
do sultana, iżby im innego baszy jak Muhameda 
nie daw ał; i tę natychmiast wysłali gońcem do 
Konstantynopola; ale ponieważ im się prośba ta, 
po niejakim namyśle, nie dość usilną być zda­
w ała, ułożyli drugie jeszcze pismo, w którem 
wszystkie zasługi Muhameda, położone około dobra 
prowincyi, obszernie wyłuszczyli, dając wyraźnie 
poznać sułtanowi, że innego baszy, jak  Muha­
meda, nie przyjmą.

Tymczasem Muhamed przybył do Konstan­
tynopola i był przed sułtana stawiony. Kto je ­
steś? urzędniku, pytał się sułtan.

Jeden z baszów W . O. Mości, odpowiedział Mu­
hamed z uszanowaniem, ale bez obawy. Kto cię 
zrobił baszą? albo kto podpisał firman twojej 
nominacyi, nędzny oszuście ?

Wasza cesarska mość, odpowiedział śmiało 
Muhamed.

To już za wiele, krzyknął sułtan, pokaż mi 
go natychmiast, albo każę cię wbić na pal. 
Oto jest, odrzekł Muhamed, i wydobył z zanadrza 
kawałek papieru, w którym owo szkiełko było 
owinięte. Sułtan pochwycił niecierpliwie skra­
wek papieru, przypatrzył się pilnie pismu i po­
znał swoję rękę. Kilka chwil zostawał w za­
myśleniu, podczas gdy W . wezyr stał na boku, 
pewny bliskiej zemsty, a Muhamed, w nadziei 
uzyskania przebaczenia, zgiął kolano.

W  tej stanowczej chwili nadeszły owe listy 
z Damaszku i zostały jako nadzwyczajnie ważne 
i pilne natychmiast sułtanowi oddane. Sułtan 
przeczytawszy je, po dojrzałym rozmyśle, co czy­
nić wypada, odezwał się w te słowTa:

Wezyrze! gdybym tego człowieka ukarał, 
zaburzyłbym spokojność mego kraju. Wolę więc 
waszemu synowi dać inną prowincyą. Ciebie 
zaś Muhamedzie, mianuję baszą, ale pamiętaj, 
ze gdyś przebiegłością przywłaszczył sobie tę 
godność, jedynie tylko dla tego otrzymujesz prze­
baczenie i potwierdzenie tego tytułu, żeś okazał 
niepospolitą zdatność i dobre serce. Dobrze, że 
tak złe zdanie w  gorsze nie w'padło ręce. Idź.

Muhamed rządził dwadzieścia pięć lat mą­
drze i szczęśliwie w Damaszku. S. z Ł.

Wjazd do Konstantynopola księcia Kry- 
sztofaZbarawskiego, koniuszego ko­
ronnego, posła wielkiego od Rzeczy­
pospolitej i Zygmunta ill. do Porty 
ottomańskiej 1622 roku.

(Z  rę lio p is in u  w spó łczesn eg o ).
Dawniej u porty ottomańskiej, gdzie od pro­

stego Jańczara aż do Wezyra, wszystko było 
przedajnem, więcej zwykle dokazał poseł wy- 
stawnością, złotem, niż rozumem, przebiegłością 
dyplomatyczną. Z tej przyczyny królowie polscy, 
którzy Dantyszków, Kromerów, Ossolińskich, 
Ronkaliuszów7 i t. p., do monarchów chrześciań- 
skich wysełali, legacye do Konstantynopola po­
wierzali raczej ludziom majętnym, hojnym i ko­
chającym się w przepychu, niż biegłym dyplo­
matykom. Do tego rzędu posłów' polskich do 
dworu porty ottomańskiej należał książę Krysztof 
Zbarawski. Natura nie obdarzyła go bystrym, 
wyższym nad pospolity rozumem; nauka nawet 
nie przyszła w pomoc miernym jego zdolnościom; 
ale za to Zbarawski był panem kilkumilionow7ego 
majątku, a hojnością w częstowaniu, uprzejmością 
w obejściu się, ujmow'ał szlachtę. Gdy więc po 
wyprawie chocimskiej, na mocy umow’y, rzecz­
pospolita wielkiego posła do porty w'yprawić się 
obowiązała, książę Zbarawski uznanym został 
za najzdatniejszego do tej posługi; nikt bowiem 
nad niego godniej w  oczach Muzułmanów, po­
wagi Rzeczypospolitej niemógł utrzymać. Posel­
stwa wielkie wymagało jak  najokazalszego prze­
pychu; Rzeczpospolita skołatana już w ówrczas 
tylu przygodami, wycieńczona świeżą wojną, nie 
mogła na nie więcej wyłożyć jak  500000 zł. w go- 
towiznie, a 200000 w upominkach; książę Zba­
rawski odłożył wspaniale na ten cel 2000000 złtp. 
z własnej szkatuły. Nic też równego przepy­
chowi posła polskiego Stambuł dawmo niewidział. 
Współczesny rękopisin tak jego wjazd do Kon­
stantynopola opisuje: „Naprzód piechoty sześć­
dziesiąt w barwie czerwonej z muszkietami dłu- 
giemi noremberskiej oprawy, między szeregami 
szła kareta sześcią koni ciągniona, aksamitem 
czerwonym z w'ierzchu okryta. Potem szło koni 
dwanaście polskich, bardzo cudnych, deki na 
nich były na białych i czerwonych aksamitach 
złotem haftowane, które się aż ziemi tykały; 
masztalerze mieli atlasowe ferezye, żupany także 
atłasowe. Potem jechało pacholików do półtora 
set, na koniach dobrych, w rzędach oprawnych, 
wszyscy w aksamitnych ferezyjkach, a w dołoma- 
nach atłasowych. Zatem jechało osób przed 
księciem pięćdziesiąt i siedm, w’szyscy w kopie- 
niakach, sobolami a rysiami podszytych, na ko­
niach bhrdzo pięknych. Rzędy, kuncerze i pa­
łasze, wszystko od kamieni.“

„Potem dw'óch baszów jechało przed samym 
książęciem; sam książę miał na sobie ferezyą 
atłasową, złotem haftowaną i dołoman także haf­
towany, koń polski bardzo cudny, rząd na nim
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dvamenty sadzony. Runcerz także i pałasz dya- 
nienty sadzone. Zapona dyamenty sadzona i kita  
tak  bogata, ze mu za nie dla cesarza dawano 
5000 złt. (ówczesnych), tudzież pętlice u  tej

Potem szło sześć lokajów w  atłasiecli podle 
konia; potem giermkowie trzej, strojno na ko­
niach, rzędy od rubinów ; jeden niósł szablę, 
drugi znak, trzeci bu ław ę. Zatem jechało pa- 
cholików w barwie do 200 ; czerwone falendy- 
szowe, rzędy białe srebrne, po trojgu, strzelby, 
karabiny w  ręku trzymali. Zatem obozny, czło­
w iek rycerski je c h a ł; za mm K ozakow  trzy­
dzieści. Potem szło piechoty dwieście w barwie, 
miedzy któremi szło stosześćdziesiąt wozów po 
cztery kon ie ; wszystkie czerw onem suknem przy­
kryte. Potem jechało do trzechset pacholików 
różno zebranych, towarzyskich, także na koniach 
dobrych. Z a  nimi dopiero wozy i tabor ku­
piecki !“  ___ _____

o polskim języku łowieckim i o świecie 
łowieckim. '0 

Łowiectwo należy do najstarozytniejszycli za­
trudnień człow ieka. N ajpierw sze pokolenia ludz­
kie, otoczone dzikiemi zw ierzety, musiały z menu 
w alczyć, to broniąc się od ich napaści, to po­
trzebując skór i mięsa lub ciał na o W d y  bogom, 
to podbijając je  pod swoje panow anie, to obie­
rając siedliska w  miejscach ich przytułku. D la 
pierw szych więc ludzi łow iectw o było potrzebą, 
oni-to idąc w  codzienne zapasy ze zw ieizę y, 
tw orząc praw ie jedno z niemi towarzystw o, znali 
dokładnie icli istotę i nie tylko je  ponazywali, 
ale przymioty ich, ruchy, głosy, w  słow ach o 
dali —  oni-to są twórcami języka łowieckiego, 
który  w' owych czasach nie nosił tej oddzielnej 
nazw y i dopiero w tedy ją  przybrał, kiedy św iat 
łow iecki, przestaw szy być sceną powszechnego 

. życia ludzkiego, stal się tylko miejscem zab a w y  
.Jak wszystko, co w' odległej starożytności po 
w sta ło , ja k  n. p. staroświeckie poezye, tak  i 
jeżyk  łow ców  b y ł zw ierciadłem  przyrody, a 
słow a jego wiernem malowidłem przedmiotów. 
Później, gdy ludzie odw ykając obcow ania z przy­
roda, coraz mniej ją  pojm owali, jeszcze pozm ej, 
wdy nauki przestały, że tak  powiem, w yrastać 
z serca narodów, ograniczane ciasnenn p raw i­
dłam i pokojowych literatów , straciła pizyioda

* \~ ~ W v i ę t c  z P r a c  l i t e r a c k i c h ,  t .  I .  W i e d e ń  1838 .  
T o m  p i e r w s z y  „ P r a c  l i t e r a c k i c h -  w y d a n y c h  s t a r a n i e m  
J o z e f !  h r .  D u n i n a - B o r k o w s k i e g o ,  j e s t  w i e ń c e m  r o d z i ­
m y c h  k w i a t ó w ,  z e b r a n y  n a  z i e m i  g a l i c y j s k i e j .  Z n a j ­
d z i e s z  w  n i m  t w o r y  B i e lo w s k ie g o ,  C h l i h k i c w i c z a ,  D u ­
n i n a  - B o r k o w s k i e g o ,  A le x .  D z i e r z k o w s k . e g o ,  h r e d r o  G o ­
s z c z y ń s k ie g o ,  M a g u u s z e w s k i e g o ,  S i e m i t n s k i e g
W ójcickiego

w  ich mowie barw ą, głos i życie. W  owczas 
i p raw da gubić się zaczęła i człow iek cie­
m niejszą staw ał sie zagadką. Pierw szy raz sił 
swoich doświadczyli zapew ne ludzie na zw ierzu; 
bohatyrami nazywano tych, którzy wytępiając 
szkodliw e zw ierzęta, staw ali się użytecznymi 
ludzkości, i w  istocie są oni w  pierw szych w iekąch 
tem, czem w  późniejszych rycerze i wojownicy. 
Takim i byli heroy greckie H erakles, Perseos, 
Bellerofon i inni, takimi w  średnich w iekach 
Syfrit i Sankt Jórg, takim by ł nasz Krakus. 
Dobrze się zasłużyli ludow i; pochwałam i ich 
brzm iały biesiady, obchodzono na cześć ich 
św ięta, czyny ich ubra ł duch ludu w  urocze 
poezyi szaty, w' których nam we mgle w ieków , 
ja k  fantastyczne o b raz j nadzwyczajnego mę­
stwa, rzadkiej zręczności i w ielkich s ił fizycz­
nych jaśnieją.

Staw ianie od niepamiętnych czasów trudnili 
sie łow iectw em , czcili boginią łow ow , mieli 
rozmaite bóstw a leśne. W  Polsce, w edług św ia­
dectwa latopisarzy, polowania są bardzo stare. 
B ractw a strzeleckie byw ały  w  K rakow ie, W a r­
szaw ie, Poznaniu i w e L w ow ie. —  W  szkole 
s trzeleck iej, z daw na istniejącej w  K rakow ie, 
strzelano z łu k ó w , kusz i rusznic do kurka 
(koguta) drewnianego, a kto go zestrzelił, ro­
biony by ł na cały rok królem kurkowym  i otrzy- 
m yw ał różne przyw ileje. Strzelanie, albo ja k  
dawniej lepiej mówiono, strzelbę, uważano kun­
sztem rycerskim, a ćwiczenie się w  nim za przy­
zwoite mężowi. Praw ie w szyscy królowie polscy 
lubili Iowy, niektórzy w iększą część czasu na 
nich trw onili, ja k  August III . 1 szlachta polska 
lub iła  polowanie i używ ała różnych jego rodza­
jowy bądź z drapieżnemi p taki, bądź z psami, 
bądź innych; odbywano je  niekiedy z w ielką 
w ystaw ą i tu nieraz, ja k  w  wielu innych rze­
czach, czyniono zbytki ze szkodą w łasną i kraju. 
Były i niewiasty, podzielające z mężczyznami 
przyjemność polowania. Śród takich okolicz­
ności do jrzew ał języ k  łow iecki polski *), nosi 
on niezaprzeczoną cechę daw ności; słow a, któ­
remi ob jaw ił myśli natury, obrazy, w  których ją  
zmysłów ie przedstaw ił, czynią go poetyckim.

( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )

*) S ą  i i n n e  j ę z y k i  j a k o  : g o s p o d a r s k i ,  r z e m i e ś l n i c z y ,  
r z c ż n i c k i ,  f l i s o w s k i ,  r y b a c k i  i t .  d  , a le  p o n o  u b o ż s z e  
o d  ł o w i e c k i e g o .  G d y b y s 'm y  w s z y s t k i e  i c b  s t ó w a  z e b r a n e  
m ie l i ,  z b o g a c i l i ś i n y  n a s z ę  m o w ę  a  z a r a z e m  p r z e k o n a l i
s i ę ,  ż c  n a m  w i e l e  r z e c z y  d a w n o  z n a j o m y c h  b y ł o ,  n a
k t ó r y c h  o z n a c z e n i e ,  d z i ś  s ł a b s z y c h ,  a  c z ę s to  c u d z o z i e m ­
s k i c h  u ż y w a m y  w y r a z ó w .  K w il i l i  n ic  n i e k t ó r y c h  ros 'l in  

a z y w a  s i ę :  p s z e n i c y ,  s y p a n i e m ;  h r e c z k i ,  r z u c a n i e mna
k a s z k i ;  k u k u r u d z y ,  p r z ę d z e n i e m ;  d z i e w a n y ,  w y p a t r z e ­
n i e m .  K o l a n o  u  r z e ź n i k ó w ,  k r ó l e w s k i  n o s ;  s k r z y d ł a  
w i a t r a k u  są  ś m i g i ;  m l e k o  z a r a z  p o  o c i e l e n i u  k r o w y ,  
s i a r a ;  n a c z y n k a ,  f a s z e r o w a n i e .  —  K o l b a ń ,  m i e j s c e  l e g o ­
w i s k a  s u m ó w ,  s z a r a n ó w .
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